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I. NIEKTÓRE PROBLEMY  
NAJNOW SZEJ EMIGRACJI POLSKIEJ DO K A N AD Y

Na Polonię kanadyjską, która w  1981 r. liczyła 405 tys. osób, zarówno  
czysto polskiego, jak i w  połow ie tylko polskiego pochodzenia \  złożyło się 
kilk a  fa l w ychodźstw a, poczynając od drugiej połow y X IX  w. Jeśli do II w oj­
n y  św iatow ej m iały  one dość jednolity  zaw odow o (rolniczy i robotniczy) cha­
rakter, to pow ojenna polska em igracja żołnierska (z Europy zachodniej), na­
stępujące później w ychodźstw o z la t 1957— 1979 i najnow sza em igracja za­
robkow a z Polski, rozpoczynająca się w  1980 r., daleko odbiega od tej 
kategorii em igrantów .

W -ciągu ubiegłych stu la t P olacy stw orzyli w  Kanadzie w łasn ą  struktu­
rę  organizacyjną, w  której elem entem  najbardziej trw ałym  i w ażnym  w  pro­
cesie  adaptacji do życia  w  K anadzie now ych em igrantów  była  i  jest nadal 
sieć  parafii oraz tzw . m isji polsk ich  (punkty dojazdowe). Ich liczba na prze­
strzeni stu lat w ynosiła  ponad 200 2. Obecnie istn ieje tu 30 parafii i ok. 70 in ­
nych  p laców ek duszpasterstw a p o lsk ieg o 3.

Instytucją, która odegrała w ażną rolę w  okresie pow ojennym , a obecnie  
odgryw a ją, gdy chodzi o pom oc najnow szej fa li em igrantów  z Polski, jest 
pow ołany do  życia 2 w rześnia 1944 r. Kongres Polonii- K anadyjskiej (KPK), 
m ający głów ną siedzibę w  Toronto.

N in iejszy  szkic oparty jest głów nie n a  danych zaw artych  w  biu letynach  
Kongresu, osobistych obserw acjach  autora oraz setkach  rozm ów  przeprow a­
dzonych podczas ponad trzym iesięcznego pobytu w  K anadzie (kw iecień-lip iec  
1988), w  prow incjach  A lberta, B ritish  Columbia, Quebec i  Ontario.

•R ed a k to rem  niniejszego b iu letynu jes t ks. Józef B a k a l a r z  TChr., 
Lublin.

1 Por. B. H e y d e n k o r n ,  R.  K o g l e r ,  The S tru ctu re  of th e  Polish  
E thnic G roup. Canada, Toronto 1987, P olish  R esearch Institute, Table.

2 Por. J . P l e w k o ,  D u szpasterstw o  po lsk ie  w  K an adzie  1975— 1985,Dusz­
pasterz P olsk i Zagranicą 1985, nr 4, 719.

* Por. tam że.



1. K ilka danych liczbow ych

W edług oficja ln ych  danych z la t 1981— 1986 Kanada przyjęła w  tym  cza­
sie od 26 do 32 tys. Polaków . S tan ow ili on i zaledw ie 5°/* ogólnej liczby im i­
grantów  przyjętych w  tym  okresie 4.

Znam ienną cechą tej fa li em igracji z  P olsk i jest jej m łody w iek  i w ysoki 
procent osób z w yższym , specjalistycznym  w ykształceniem . Do tej ostatn iej grupy  
należało aż 20°/o przyjeżdżających i 1/3 podejm ujących pracę. Jest to  zjaw isko  
niespotykane w  historii dotychczasow ej em igracji polsk iej i  w śród im igran­
tów  do K anady w  ogóle, porów nyw alne tylko z  najnow szą em igracją z  Hong­
kongu i In d ii5. Średnia w ieku  najnow szych em igrantów  z P olsk i w ynosi 
30 lat, 25°/» liczy poniżej 19 lat, a 65% m ieści się w  ram ach m iędzy 25 a 45 ro­
kiem  życia 6,

W edług tych  sam ych  danych 62% P olaków  bezpośrednio po przybyciu  
podjęło pracę. Ponad 1/3 z n ich  stan ow ili specja liści z w yższym  w yk szta łce­
n ie m 7. Dane te  n ie precyzują, w  jakim  stopniu była to  praca w  ich  sp ecja l­
ności. Potoczna opin ia, panująca w  środow iskach polonijnych, utrzym uje, że 
tego rodzaju zatrudnienie z różnych w zględów  udaje się zdobyć tylko bardzo  
n iew ielk iej Części osób. U staw odaw stw o kanadyjskie staw ia  bow iem  w  tej 
dziedzinie barierę nostryfikacji dyplom ów, n iełatw ą do pokonania.

G łów nym  skupiskiem  P olon ii kanadyjskiej i  najnow szej fa li em igracji jest 
prow incja Ontario (ponad 50%), a w  niej m etropolia Toronto, licząca ponad 
2,5 m iliona m ieszk ań ców 8. W środkow ych prow incjach K anady, a  szczegól­
nie w  A lbercie, osied liło  się  do 16% now o przybyłych  Polaków , a ponad  
10% osiadło w  prow incji Quebec, g łów nie w  M ontrealu*. W V ancouver (Bri­
tish  Columbia) przebyw a ok. 14 tys. P o la k ó w 10. W 1988 r. (do lipca) Kanada 
przyjęła 3400 uchodźców  z P o lsk i u .

2. Dramat Polaków oczekujących na wizę

Jak  już wspom niano, n ap ływ  P o lak ów  do K anady odbyw a s ię  głów nie  
poprzez europejskiej kraje zachodnie, gdzie oczekują oni, n iek iedy całym i la ­
tam i, na w izę im igracyjną. W edług inform acji, które napływ ają do Kongresu  
P olon ii K anadyjskiej, w  Europie zachodniej przebyw a ok. 400 tys. uchodź­
ców  z  Polski, oczekujących na  sponsorowanie lub w izę takich  krajów  jak  
K anada, Stany Zjednoczone, A ustralia i A fryka P ołudniow a w  ram ach u sta­
lonych przez nie p lanów  im igracyjnych. Około 200 tys . z  n ich  zarejestrow a­
nych jest na w yjazd.

W sam ej R FN  znajduje s ię  180 tys. P olaków  pragnących w yjechać. N ie­
w ielk ie  grupy uchodźców  oczekujących na w yjazd przebyw ają w  G recji 
i  Turcji, żyjąc w  bardzo złych  w arunkach. N atom iast w e W łoszech przebyw a  
ok . 10 tys. P olaków  starających się  o  m ożliw ość w yjazdu do któregoś z  w y­
żej w ym ienionych k r a jó w 12.

4 Por. M. K i j o w s k a - T r e m b e c k a ,  K ilk a  u w ag  o n a jn o w sze j po l­
sk ie j em igrac ji do K an ady, T ygodnik Pow szechny 1988, nr 42.

5 Por. tam że. '
6 Por. tam że.
7 Por. tam że.
8 Por. Le C anada un p a ys ά décou vrir, 1976 (bmw.), 95.
* Por. M. K i j o w s k  a- T r e m b e c k a ,  a r t cyt.,
10 Inform acja prof. В. C z a j o w s k i e g o  z V ancouver 4 V  1988.
11 W edług inform acji prezesa Kongresu Polonii K anadyjskiej, inż. S ta­

n isław a O r ł o w s k i e g o  z  20 lipca 1988 r.
12 Por. B iu letyn  Inform acyjny Rady K oordynacyjnej Polonii W olnego  

Św iata, nr 1/88, Toronto 1988.



W arunki panujące w  obozach dla uchodźców  są  ciężkie i  dem oralizujące, 
a n iek iedy  w prost beznadziejne. T ragiczny byw a los rodzin z m ałym i dziećmi. 
U w aża się, że ogrom na w iększość (75%) n ie  zdoła w yjechać, co stanow i dla 
uchodźców  trudny do opisania dram at psychiczny i m oralny.

C entralny K om itet Im igracyjny K PK  każdego tygodnia otrzym uje od lat 
dziesiątk i listów  od polskich  uchodźców  z różnych krajów  Europy, proszą­
cych o pom oc w  przyjeździe do K a n a d y 13. Takie sam e listy  nap ływ ają stale  
do różnych parafii polskich w  K anadzie oraz do redakcji p ism  polonijnych 14. 
W iększość listów  pochodzi z  RFN, gdzie now y regulam in im igracyjny prze­
w id u je  deportację do Polski, jeże li uchodźca n ie  w ykaże się w  ciągu 6 m ie­
sięcy  staraniem  o em igrację do in nego  kraju. N apływ ają listy  z Grecji, 
W łoch i  Szw ecji.

Rząd kanadyjski na usilne prośby K PK  podniósł w  1988 r. kw otę im i­
grantów  z  P olsk i z 3200 do 3400 o s ó b 15, co stanow i liczbę raczej sym boli­
czną. W szyscy potencjaln i im igranci m uszą sobie znaleźć w  K anadzie spon­
sorów  gw arantujących im  pom oc m aterialną na okres jednego roku. Zarówno 
K PK , jak parafie i  organizacje polskie organizują akcję ich  zdobyw ania, gdyż 
jest to  jedyna m ożliw ość przyjścia z pom ocą uchodźcom  pragnącym  dostać 
się do Kanady.

3. Sponsorow anie uchodźców

Sponsorow ać uchodźcę znaczy podpisać zobow iązanie w obec w ładz kana­
dyjskich utrzym ania tej osoby lub jej rodziny w  czasie p ierw szego roku po­
bytu  w  K an ad zie16. W rzeczyw istości sprow adza się  to zw yk le  do zajęcia 
się daną osobą od przylotu na lotnisko oraz zapew nienia jej m ieszkania i utrzy­
m ania w  okresie paru tygodni, aż do znalezienia przez nią pracy i  w łasnego  
m ieszkania. N owo przybyli w  ten  sposób otrzym ują bezpłatne ubezpiecze­
n ie  lekarskie i szpitalne do czasu znalezienia pracy, bezpłatny kurs języka  
angielskiego oraz subw encję na utrzym anie w  czasie uczęszczania na ten  
kurs w  ciągu 6 m iesięcy.

Osoby pragnące sprow adzić polsk iego uchodźcę m ogą korzystać z po­
m ocy K om isji Im igracyjnej K PK  lub K om itetu Sponsorow ania działającego  
przy Zarządzie G łów nym  Z w iązku P olaków  w  K an ad zie17. N iew iele  osób 
stać na sam odzielne zagw arantow anie sponsorowanej osobie lub rodzinie w a­
runków  bytow ych w  ciągu p ierw szych m iesięcy  po przybyciu do Kanady. 
Chociaż w ięc m ożliw ości sponsorow ania przez osoby pryw atne lub organiza­
cje są  potencjalnie duże, to jednak liczba tego rodzaju sponsorów  z roku na  
rok m aleje 18. K PK  apeluje do parafii polskich, organizacji i  k ilkuosobow ych  
zespołów , by sponsorow ały uchodźców , a do innych, których na to nie stać, 
by sk ładały donacje służące tem u celow i.

N iektóre parafie polsk ie rozw in ęły  akcję sponsorow ania i  pom ocy now o  
przybyłym  i m ogą się pochw alić n iem ałym i osiągnięciam i. I tak  parafia  
w  London (Ontario) sponsoruje rocznie ok. 300 osób 10. Parafia w  M issisauga  
k. Toronto sponsorowała 215 rodzin, pom ogła w  sprow adzeniu 615 i zorgani­
zow ała pom oc m aterialną dla 1317 now o przybyłych ro d z in 20. W Edmonton

13 T am że.
14 Por. np. Z w iązkow iec, 12 IV 1988 (Toronto).
15 Por. ulotka oddziału  K PK  w  Edm onton z 10 V  1988 r. (w  posiadaniu  

autora).
16 Por. tam że.
17 Por. Z w iązkow iec, 12 V 1988.
13 Por. cyt. u lotka oddziału K PK  w  Edm onton jw.
19 Por. P ielgrzym , m aj 1988, 13 (ToTonto).
20 Por. P ielgrzym , m arzec 1988, 3.

11 —  C n lle e ta n e a i T h e o lo e ir a



(Alberta) przy m iejscow ym  oddziale K PK  i parafii po lsk iej działa K om itet 
Pom ocy U chodźcom , zajm ujący się  także sponsorow aniem . K PK  rozesłał li­
s ty  do biskupów  kanadyjskich  z  prośbą o pom oc w  sponsorow aniu i  n iektó­
rzy  z  nich  pom oc tę okazali. Obok w spom nianych in stytucji istn ieją  rów nież  
polskie biura konsultacyjne, założone przez em igrantów  z okresu „Solidar­
ności”, św iadczące za odpow iednią opłatą pom oc praw ną w  spraw ach im i­
gracji.

N a p ierw szym  m iejscu , gdy chodzi o pom oc w  staraniu się o  przyjazd do 
K anady, staw ian i są uchodźcy polscy w e W łoszech, gdzie ich  obecność i op i­
n ie  o  tej kategorii P olaków  są  spraw ą dość delikatną.

4. Problemy adaptacji uchodźców w  Kanadzie

Em igracja jest zaw sze w ielokrotnym  w ykorzenieniem  o  trudnych do prze­
w idzenia konsekw encjach. Jest to  w ykorzenienie kulturow e, zaw odow e, re li­
gijne, bardzo często językow e itp. S taw ia to przed em igrantem  bardzo trudne 
problem y psychiczne i  m oralne, a nierzadko prow adzi do kryzysów  i załam ań.

a. Z j a w i s k a  n e g a t y w n e

We w szystk ich  środow iskach polonijnych w  K anadzie m ożna z  reguły  
spotkać krytyczne i  negatyw ne opinie o  najnow szej fa li polskiej em igracji. 
N ajczęściej spotykane zarzuty to: w ykorzystyw anie i n iew dzięczność w obec 
sponsorów; postaw a roszczeniow a i  a sp o łeczn a21; „naciąganie” zarów no sw oich, 
jak  i  obcych osób i  instytucji; rozw ody i  n iew ierności m ałżeńskie w  stosun­
ku  do strony, która pozostała w  kraju; alkoholizm  i aw anturnictw o; brak 
zainteresow ania czym kolw iek  poza zarobkiem ; brak patriotyzm u.

Zarzuty te  oparte są  na nierzadko spotykanych faktach  i postaw ach  
now ych  em igrantów , lecz w iększość z  n ich  dotyczy n iew ątp liw ie jedynie  
m arginesu tej grupy. Są one jednak o  ty le  w ażne, że w  sposób negatyw ny  
w pływ ają  na stosunek do now o przybyłych, a zw łaszcza do potencjalnych  
im igrantów  do Kanady. B ezpodstaw nie uogólniane zrażają do  akcji spon­
sorow ania i  pom ocy uchodźcom .

Z kolei przykre dośw iadczenia kanadyjskich  Im m igrations O ffices z n ie­
którym i Polakam i utrudniają innym  starania o przyjazd czy pozostanie w  K a­
nadzie. Zdaniem  w ielu  daw nych em igrantów , po dośw iadczeniach z najno­
w szą em igracją różnych urzędów  kanadyjskich P olska straciła  już tę sym ­
patię, którą zdobyła w  okresie „Solidarności”.

b. S t r e s  d e g r a d a c j i  z a w o d o w e j  i o b c o ś c i 2*

Znam ienną cechą najnow szej em igracji jest, jak w spom niano, w ysok i 
procent osób z w yższym  i specjalistycznym  w ykształceniem , n iek ied y  znają­
cych język angielsk i. Część z nich stosunkow o szybko znajduje pracę i szybko  
się dorabia rzeteln ie i  ciężko pracując. Znakiem  dobrej pozycji zaw odow ej 
są kupow ane (na raty) drogie dom y i  sam ochody. N iektórzy z Polaków , za­
pew n e bardzo n ieliczni, przyw ożą do K anady p ew ien  kapitał, który pozw ala  
im  od początku zdobyć dobry standard m aterialny.

Jednakże duża, trudna bez specjalnych  badań do określenia, część najno­
w szej em igracji dłużej lub krócej przeżyw a dram at degradacji zaw odowej, 
a w  konsekw encji zw ątp ien ia  i  zniechęcenia życiow ego. N ie przeżyw ała go,

21 Por. M. P . P r u s ,  D yw agacje  em igracy jn e , Z w iązkow iec, 21 VI 1988; 
A. Ż e b r o w s k a ,  Na n o w e j z iem i, Z w iązkow iec, 12 V I I 1988.

22 p or p  S  к e г i  s, A b y śm y  zd ro w i by li, Z w iązkow iec, 19 VII 1988 r. 
i  20 VII 1988 r.



przynajm niej w  tym  stopniu, pow ojenna em igracja w ojskow a, np. kadra w y­
ższych  oficerów . W pływ ała na to  ideow a m otyw acja pozostania na w ycho­
dźstw ie, a  pew ną rekom pensatą b y ły  stanow iska w  organizacjach polskich  
i  św iadom ość w alk i o  spraw ę polską. Przez pew ien  czas n ie przyjm ow ano  
n aw et obyw atelstw a kanadyjskiego.

Sytuacja psychiczna now ych  em igrantów  jest zupełn ie inna i  degradację 
zaw odow ą przeżyw ają on i często w  sposób bardzo głęboki. W niektórych  
w ypadkach m a ona szczególn ie deprym ujący charakter, jak  np. w  w ypadku  
chirurga, który pracuje jako p ielęgniarz, lub u fizyka karm iącego m yszki 
w  ośrodku dośw iadczalnym . W tej kategorii osób m ają m iejsce  załam ania  
psychiczne i  sam obójstw a, gdy m in ie  p ierw szy okres zapału i zachw ytu  w y ­
m arzonym  krajem .

N ieunikniona często, przynajm niej na początku, degradacja zaw odowa  
spraw ia, że część em igrantów , zapew ne bardzo n ieliczna, n ie podejm uje pra­
cy  i żyje z przysługujących im  zasiłków  (w elfare). Trudna sytuacja psychiczna  
w ielu  em igrantów , brak oparcia o rodzinę, bariera językow a i zaw odow a, 
inny  często system  w artości n iż w  kraju prow adzi nierzadko do alkoholi­
zm u i w ykolejenia.

D ążenie do szybkiego dorobienia się  spraw ia, że część najnow szych em i­
grantów  zaniedbuje życie relig ijn e i zachow anie kultury polskiej. P oniew aż  
te  ostatn ie zjaw iska m ają szerszy zasięg społeczny, należy na  n ie  zw rócić 
uw agę.

c. P r a k t y k i  r e l i g i j n e

Poniższe uw agi opierają się głów nie na opiniach środow isk polonijnych  
oraz duszpasterzy i  m ożna je uznać za m iarodajne. Ł atw o zauw ażalnym  
zjaw isk iem  wśród now ych  em igrantów  jest dążenie do szybkiego zdobycia  
m ożliw ości w ysok iego standardu życiow ego, to znaczy w łasn ego  domu, od­
pow iedniego w  nim  w yposażenia, dobrego sam ochodu itp. M ożliw ość zdoby­
cia rzeczy n ieosiągalnych  w  P olsce jest stym ulatorem  do pracy. Poniew aż  
w ym aga to  jednak znacznie zw iększonego w ysiłku  fizycznego i psychicznego, 
zw ykłe praktyki relig ijne schodzą na dalszy p lan  i są  zaniedbyw ane. Zda­
n iem  duszpasterzy now o przybyli Polacy trzym ają się  K ościoła w  pierw szym  
okresie po przyjeździe, gdy jest on dla nich oparciem  duchow ym  w  n ie  
znanym  jeszcze środow isku i ośrodkiem  różnego rodzaju pom ocy. Po pew nym  
czasie następuje u w ie lu  z  n ich  zachłyśnięcie się m ożliw ościam i zdobycia  
nie znanego dotychczas dobrobytu m aterialnego. P ociąga to  za sobą osła­
b ien ie  lub zerw anie kontaktu z Kościołem .

Zdarza się, że  sponsorow ani przez kanadyjskie parafie P olacy rozczaro­
w ują je obojętnością religijną. T ego rodzaju sytuacja zaistn iała np. w  die­
cezji V ancouver (B ritish  Columbia), której ordynariusz, Jam es F. Careey, 
w ezw ał przed kilku la ty  sw ych  diecezjan do sponsorow ania Polaków . Ich  
obojętna postaw a w obec K ościoła, po osiedleniu się w  K anadzie dzięki po­
m ocy m iejscow ych katolików , zrobiła bardzo negatyw ne w rażenie. Całkow i­
tym  kontrastem  w  analogicznej sytuacji okazali się  w  V ancouver sprow a­
dzeni w  ten  sam  sposób do K anady katolicy z W ietnam u.

W śród em igrantów  z  P o lsk i szukają w  K anadzie sw ych  w yznaw ców  ró­
żne sekty  religijne, tak ie  jak Św iadkow ie Jehow y, Church o f  People i inne, 
ofiarując im  pom oc finansow ą. W ydaje się, że ich  sukcesy, jakkolw iek  do­
strzegalne, n ie  są jednak duże.

d. S t o s u n e k  d o  k u l t u r y  p o l s k i e j

Jeden  z  najpow ażniejszych zarzutów  staw ianych w  ciągu ostatnich k il­
kunastu lat now ej em igracji polsk iej dotyczy jej stosunku do języka i k u l­
tury polskiej. Jej postaw a w  tej dziedzinie stanow i faktyczn ie n iem ały  kon-



trast w  porów naniu z przedw ojenną i pow ojenną żołnierską em igracją polską. 
W opinii tej ostatniej ogrom na w iększość najnow szej em igracji jest w obec  
tych  w artości obojętna. Potw ierdzeniem  tego zarzutu może być liczba dzieci 
posyłanych przez rodziców  na język polsk i. W Edm onton пр., gdzie sytuacja  
w  tej dziedzinie w ygląda stosunkow o dobrze, n iespełna 1/3 dzieci z now o  
przybyłych rodzin korzysta z bezpłatnych, dw ujęzycznych (polsko-angielskich) 
szk ół katolickich, m ających, w  porów naniu z innym i, dobrą opinię. Bardzo 
częstym  zjaw iskiem  jest fakt, że  dzieci ostatn ich  em igrantów , które skoń­
czyły  w  Polsce k ilka k las szkoły  podstaw ow ej, już po roku całkow icie za­
pom inają język polski, gdyż św iadom ie n ie  używ a się go w  rodzinie. Łatwo  
to  stw ierdzić z okazji różnych im prez polonijnych, na  k tóre dzieci te n ie ­
k iedy  trafiają. K ontrastuje to znów  z postaw ą bardzo silnej w  Kanadzie 
grupy ukraińskiej, zachow ującej sw ój język i kulturę. Co praw da odrębność 
obrządku i  organizacji kościelnej jest dla niej w  tym  w zględzie w ie lk ą  po­
m ocą. ,

M arginesem , daw niej jednak n ie  spotykanym , są ci spośród najnow szych  
em igrantów , którzy przyjeżdżając z A ustrii czy  W łoch m ów ią po niem iecku  
czy w łosku, starając się ukryć sw oje pochodzenie, zm ieniając n iek ied y  n azw i­
ska i podając, że nie przyjechali z Polski.

e. R o l a  p o l s k i e g o  d u s z p a s t e r s t w a

Jak w  całej h istorii polskiego w ychodźstw a, tak  i obecnie najw ażniejszy­
m i instytucjam i w sp ierającym i em igrantów  w  trudnym  procesie psychicznej 
i  religijnej adaptacji do now ych w arunków  życia w  K anadzie są polskie p a­
rafie i m isje. Istnieją one n iem al w e  w szystk ich  najw ażniejszych  skupiskach  
polonijnych i em igranckich. K ościół kanadyjski w  trosce o  przybyszów  i przy 
w spółpracy z w ielokulturow ą polityką w ładz państw ow ych  popiera w ysiłk i 
polskiego duszpasterstw a zachow ującego w  ogrom nej m ierze polską kulturę 
religijną, b liską i drogą psychice em igrantów .

N ow o przybyli m uszą jednak spełnić pew ne w ym ogi, n ie  znane im  z P ol­
ski. I tak jeś li k toś chce korzystać z parafii polskiej, m u si osobiście zapi­
sać się do niej w  biurze parafialnym . P oniew aż parafie te  n ie  są terytorial­
ne, lecz personalne, rejestracja ta jest konieczna, jako w arunek korzystania  
z takich posług relig ijnych  jak chrzty, śluby i pogrzeby. Jest ona rów nież 
w arunkiem  korzystania z istn iejących  przy n iektórych  parafiach polskich  
(i przez nie stw orzonych) parafialnych kas oszczędnościow o-pożyczkow ych  
(tzw. Credit Union), będących dla bardzo w ielu  parafian  ogrom nie ważną  
instytucją  ekonom iczną.

Celem  nin iejszego szkicu była  nie analiza, lecz w skazanie niektórych  
problem ów  zw iązanych z najnow szą em igracją polską do K anady. W skazane 
zostały przy tym  n egatyw ne zjaw iska, typow e zresztą n ie tylko dla polskiej 
grupy etn icznej. Ich głów nym  źródłem  jest bow iem  w ykorzenienie i zderze­
n ie  różnych często system ów  w artości w ynikające z faktu  em igracji (tzw. zde­
rzenie kultur). K olejnym  źródłem  tych  zjaw isk są już cechy psychiczne, m o­
ralne i in telektualne sam ych em igrantów  z Polski. N ależy do nich n iew ątp li­
w ie  w ynoszone ze środow iska osłabienie św iadom ości religijnej i m oralnej 
(w pływ y laickie) oraz patriotyzm u. To ostatn ie przejaw ia się  w  braku głęb­
szego utożsam iania się  z kulturą polską i w skazuje na  niepokojące braki w  for­
m acji szkolnej i w ychow aniu  rodzinnym . Znam ienne są pod tym  w zględem  
różnice w  porów naniu z poprzednim i generacjam i em igrantów .

N ajnow sza fala em igracji przechodzi przez bardzo trudny i często bolesny  
proces akulturacji i  adaptacji, w  którym  problem y życia religijnego, narodo­
w ego i kulturalnego schodzą nierzadko na dalszy plan. Można jednak m ieć 
nadzieję, że po pew nym  czasie dojdą one do głosu i zaow ocują now ym i in icja ­



tyw am i w  pokoleniu sam ych  em igrantów  lub ich  kolejnych  generacji. Będzie 
do tego sk łan iać potrzeba odnalezienia w łasnych  korzeni duchow ych.

Ze w zględu na cel n in iejszego szkicu n ie  zostały tu przedstaw ione w ido­
czne rów nież osiągnięcia i  sukcesy życiow e now ej em igracji w  K anadzie oraz 
jej udział w  polonijnym  życiu  religijnym . Ukazanie także i tych  zagadnień  
dałoby dopiero nieco pełn iejszy  obraz now ej fa li naszej em igracji w  K a­
nadzie.

ks. R om an D zw on kow sk i SA C, Lublin

II. STOW ARZYSZENIE POLSKICH KOM BATANTÓW  WE WŁOSZECH

1. Federacja Św iatow a SPK

Stow arzyszenie P olsk ich  K om batantów  jest organizacją o św iatow ym  za­
sięgu . P ow staw ało  jednocześnie w  w ielu  krajach św iata  zrzeszając byłych  
żołnierzy P olsk ich  S ił Zbrojnych, którzy z przyczyn politycznych n ie zdecy­
dow ali się na pow rót do ojczyzny po zakończeniu drugiej w ojny św iatow ej. 
Poszczególne koła i  p laców ki krajow e w chodzą w  skład Federacji Św iatow ej 
zw iązku, której siedziba znajduje się  w  Londynie. O becnym  prezesem  Zarzą­
du te j centralnej organizacji jest Z. S z a d k o w s k i 1. SP K  działa w  22 kra­
jach. C złonkiem  stow arzyszenia m oże być każdy P olak, który ukończył 18 lat, 
w yznający św iatopogląd zdefin iow any w  statucie. Federacja Św iatow a skupia  
ponâd 25 tysięcy  członków , w  tym  7 tys ięcy  osób zam ieszkałych w  W ielkiej 
B ry ta n ii2.

U  źródeł pow stania SPK  sta ły  praktyczne potrzeby zorganizow ania sobie 
życia w  środow iskach obcych, narzuciły one bow iem  konieczność utw orze­
nia organizacji reprezentującej in teresy  kom batantów  w obec instytu cji i  rzą­
dów  k rajów  osiedlenia. N ie bez znaczenia była tu także chęć zam anifestow a­
nia protestu  w obec zm ian politycznych w  Europie po zakończeniu w ojny.

Z b iegiem  lat stow arzyszenie, posiadając już zasięg  św iatow y, w yszło  
w  sw oich  pracach daleko poza problem y czysto kom batanckie. Statut, który  
w ypracow ała organizacja 3, w yraźnie określa cztery sfery  działalności: ideow ą, 
kulturalną, społeczną i  gospodarczą. Tak w ięc SPK  staw ia sobie za cel przede 
w szystk im  utrzym anie i  realizację id e i w olnej i  n iepodległej P olsk i zarów no  
w śród w ychodźstw a ,po lsk iego , jak  i innych społeczności, um acnianie w ięzi, 
które w ytw orzyły  się podczas w alk  o niepodległość oraz szerzenie praw dy  
historycznej na tem at w kładu i udziału Polaków  w  drugiej w ojnie św iato­
w ej. SPK  pracuje nad zaspokajaniem  potrzeb kulturalnych i ośw iatow ych  
sw oich  członków  i ich  rodzin, stara s ię  uczestniczyć w  życiu  kulturalnym  
ogółu w ychodźstw a, a także popiera w śród P olaków  za granicą, zw łaszcza  
m łodych, te  działania, które oparte są na tradycji narodow ej i  zw iązkach  
z cyw ilizacją chrześcijańską.

W dziedzinie społecznej statut w skazuje na w spółdziałanie w  roztacza­
n iu  w szechstronnej op iek i nad  członkam i stow arzyszenia —  starcam i, inw a­
lidam i, chorym i, a  także nad w dow am i po kom batantach i sierotam i. Jako  
działalność gospodarczą określa się te  prace, które służyć m ają przyniesie­
niu  dochodów  na rzecz m . in. n iesien ia  pom ocy członkom  w  uzyskiw aniu  
odpow iednich w arunków  życia oraz zaspokajaniu ich  potrzeb. D ają one także 
zabezpieczenie podstaw  m aterialnych stow arzyszenia, SPK  prow adzi w łasne  
przedsiębiorstw a, różnego rodzaju k luby oraz księgarnie.

1 X III  Ś w ia to w y  Z ja zd  F ederacji S P K  w  L on dyn ie 26—29 X I 1987. Spra­
w ozdan ie w ła d z  g łów n ych  i ogn iw  k ra jow ych , Londyn b. r.

2 Skrócona h istoria  S P K , K om unikat SPK  n r 3/16, Londyn 1988.
3 D w adzieścia  p iąć la t S to w a rzyszen ia  P o lsk ich  K om ba tan tów , Londyn  

1971, 26—28.



2. Ż ołnierze polscy w e W łoszech
po zakończeniu drugiej w ojny św iatow ej

Podczas drugiej w ojny  św iatow ej żołnierze polscy uczestn iczyli w  o fen syw ie  
alianck iej w yzw alającej W łochy spod okupacji n iem ieck iej. 2 Korpus P olsk i pod  
dow ództw em  gen. W. A ndersa, organizacyjnie podporządkow any 8 arm ii bry­
ty jsk iej, w sław ił się w  w alk ach  zdobyw ając M onte C assino, a następnie  
A nkonę. B rał rów nież udział w  b itw ie o Bolonię. Po kapitu lacji W łoch i w y­
zw olen iu  tego kraju spod okupacji n iem ieckiej życie polsk ie przybrało tam  
n a  sile . Obecność 2 Korpusu Polskiego m iała  decydujący w p ły w  na rozwój 
działalności polskiej w e  W łoszech, w  którą ak tyw nie w łączali się  zam ieszkali 
tu  na sta łe  Polacy. P ow staw ały  polskie teatry, organizow ano koncerty, w y­
staw y  m alarstw a i  rzeźby, drukowano polsk ie książk i oraz prasę. U kazy­
w a ły  się m. in. tak ie gazety jak „Orzeł B iały” (red. S. P i e s t r z y ń s k i ) ,  
„O chotniczka” (red. H. N  a g 1 e r o  w  a) i  „Na szlaku kresow ej” (red. W. Z a -  
h o r s к i). W tym  okresie  działało na teren ie W łoch rów nież kilkanaście firm  
w ydaw niczych. W w iększości należały  one do 2 Korpusu i do K ościoła pol­
skiego; książk i ukazyw ały  się także nakładem  firm  p ry w a tn y ch 4.

Po zakończeniu w ojny, za zgodą rządu w łoskiego, w  roku akadem ickim  
1945/1946 ok . 1500 żołnierzy Korpusu rozpoczęło studia na un iw ersytetach  
w łoskich . Z ostali przyjęci w  czterech ośrodkach: w  T urynie i M ediolanie  
na studia techniczne, w  B olonii na m edycynę oraz w  R zym ie na praw o, archi­
tekturę, k ierunki hum anistyczne i  techniczne. Środki m aterialne na ten  cel, 
pochodzące z Korpusu, rozdzielał K o m ite t . O pieki nad Polakam i działający  
w  oparciu o am basadę polską przy W atykanie 5.

Choć po przeniesieniu 2 Korpusu Polskiego do W ielkiej B rytanii w  roku  
1946, pozostały w e  W łoszech różne polsk ie organizacje społeczne, to jednak  
znaczna ich część zanikła z czasem  na skutek  sta łego zm niejszania się l i ­
czby Polaków . W łochy b y ły  bow iem  i  są  krajem  przeludnionym , borykają­
cym  się z w łasnym  bezrobociem , n ie  są w ięc  dla em igrantów  krajem  ła ­
tw ym . M imo to  Polonia w e W łoszech to tw ór w  zasadzie pow ojenny. W edług 
danych z 1 II 1948 r. liczba P olaków  nie przekraczała ,2000 osób (ok. 1000 by­
łych  żołnierzy i  967 uchodźców  cy w iln y ch )6. Obecnie liczebność Polonii oce­
n ia  się różnie —  od 1500 osób do 4000 7. W tej liczbie n ieznaczny procent 
stanow ią b y li żołn ierze 2 Korpusu, którzy pożen ili się  z W łoszkam i i osied li­
li  z  rodzinam i na sta łe  w e W łoszech. P olscy  em igranci w ojen n i —  grupa 
liczebniejsza na tym  teren ie bezpośrednio po drugiej w ojnie św iatow ej —  
opuszczali W łochy w  poszukiw aniu pracy w  innych krajach, ów czesne w ładze  
w łosk ie  stosow ały  bow iem  w obec P olaków  (i innych  cudzoziem ców) surow e 
ograniczenia w  udzielaniu  zezw oleń  na korzystanie z praw a do pracy i po­
b y t stały.

3. P ow stan ie SP K  w e W łoszech

W krótce po w ojn ie, w  p ierw szej połow ie roku 1946 po p ierw szym  w a l­
nym  zjeździe SPK  w  Londynie, z  in icjatyw y gen. W. A n d e r s a  pow stał

4 W. Z a h o r s k i ,  P olak  w e  W łoszech, Rzym  1983, 35; J . В  i e 1 a t o w  i с z, 
B ibliografia  d ru ków  po lsk ich  w e  W łoszech  1 IX  1939— 1 IX  1945, R zym  1946,53.

5 M. C z e r w i ń s k i ,  S tu den ci P o lacy  w e  W łoszech  w  r. 1945— 1946, 
Przegląd A kadem icki 1(1947) nr 3, 13— 16; W. Z a h o r s k i ,  dz.  cyt., 29.

6 R oczn ik  P olon ii Z agran icznej, Londyn 1948, 193.
7 J. Ł  o b o  d a, R ozm ieszczen ie  ludności p o lsk ie j w  św iecie  w  latach  

1950— 1980 w  św ie tle  n iek tó rych  zm ia n  dem ograficzn ych  i m igrac ji zew n ę trzn e j, 
w: L iczba  i  rozm ieszczen ie  P o laków  w  św iecie , red. W. W r z e s i ń s k i ,  cz. II, 
W rocław  1985, 54; L. M i g o ,  P olacy w e  W łoszech , Idąc. P ism o Ruchu Apo­
stolatu Em igracyjnego, nr 2, K raków  1987.



na terenie W łoch K om itet O rganizacyjny SPK  przy 2 K orpusie, a następnie, 
jak i w e w szystk ich  innych krajach, dokąd w yem igrow ali po lscy  żołnierze, 
oddział Stow arzyszenia P olsk ich  K om batantów . B yła to jedyna organizacja  
zrodzona w  tym  okresie, która przetrw ała trudne lata pow ojenne i  prow adzi 
nieprzerw anie aktyw ną działalność po dzień dzisiejszy. W 1948 r. zrzeszała  
ok. 500 byłych żo łn ierzy 8. W ciągu kilku następnych lat liczba ta  jednak  
sta le  się  zm niejszała w  w yn ik u  em igracji kom batantów  g łów n ie do A rgen­
tyn y , U SA, K anady i A ustralii. O statecznie na stałe osiedliło  się w e  W ło­
szech ok. 250—300 osób z  tej grupy. N ie akceptując zm ian ustrojow ych  w  o j­
czyźnie i  protestując przeciw ko nim  zdecydow ali się  pozostać, aby na obcej 
ziem i nadal bronić ideałów , o  które w alczy li podczas drugiej w ojny św iato­
w ej. Obecnie liczba członków  SPK  w e W łoszech w yn osi 151 osób 9.

Prezesem  w łosk iego oddziału Stow arzyszenia jest od roku 1948 Witold 
Z a h o r s k i .  W ybrany został rów nież delegatem  P olon ii w łoskiej do Rady  
K oordynacyjnej Polonii W olnego Św iata, która to Rada posiada sw oją sie­
dzibę w  K an ad zie10. D o w ładz S P K  pow ołano także w iceprezesów : Jana 
K a r w i ń s k i e g o  i Em anuela Ł  o p a 1 1 o oraz jako sekretarza Elżbietę 
Z a h o r s k ą 11.

4. Narodowa, społeczna i kulturalno-oświatowa  
działalność Stow arzyszenia

W pierw szych latach  istn ien ia , będąc organizacją społeczną o charakterze 
sam opom ocowym , SP K  skoncentrow ało działalność przede w szystk im  na w y­
w alczeniu  dla sw oich członków  zezw oleń  na pracę i pobyt stały, a także, co  
udało się  ty lk o  w  kilku przypadkach, rent inw alidzkich. Sytuacja m aterialna  
w iększości kom batantów  była ciężka. W trudnym  położeniu znaleźli się zw ła­
szcza m ieszkający w  m niejszych ośrodkach, z dala od Rzymu. Inni, którzy  
poprzez m ałżeństw a w eszli do rodzin w łoskich , b y li lep iej sytuow ani, m ocno  
natom iast przeżyw ali brak stałego kontaktu z rodakam i. D o spraw  op iek i 
nad  kom batantam i oraz uchodźcam i cyw ilnym i pow ołano z  końcem  lat 
40. K om itet O pieki Społecznej, który w spółdziała ł z polską sekcją P a­
p iesk iej K om isji Pom ocy. K om itetem  k ierow ał początkow o ks. prałat 
prof. W. M e y s z t o w i c z .  P o  n im  stanow isko to  objął były  żołnierz, ró­
w nocześnie prezes SPK, W. Z a h o r s k i 12.

W początkow ych latach  działalności członkow ie stow arzyszenia zbierali 
się  w  w ynajm ow anych  pom ieszczeniach. Dopiero od roku 1958 SP K  w eszło  
w  posiadanie w łasnego lokalu w  R zym ie. Znajdują się tam  biuro oraz kilka  
pokoi gościnnych. M ieściła się tam  rów nież organizow ana przez lata b ib lio­
teka, a także dostępna dla w szystk ich  czytelnia. Jednakże ze w zględów  lo ­
kalow ych księgozbiór przekazano Instytutow i Studiów  K ościelnych w  R zy­
m ie, gdzie stanow i on  w yodrębniony d z ia łla.

W R zym ie rów nież m ieści się centrala SPK. Jego koła  i  p laców ki pow sta­
ły  także ,w Arezzo, Ferm o, F lorencji, Forki, L ekce, Loreto, M ediolanie, N ea­
polu i w  Turynie, czy li w  m iejscow ościach , gdzie istn ieją  najw iększe sku­
piska P olaków  w e  W łoszech. Obecna struktura organizacyjna z podziałem  
n a  koła i  p laców ki m a  u lec zm ian ie ze w zględu na  m ałą liczbę członków  
oraz ich  rozproszenie.

8 D w adzieścia  p ięć  lat..., 242.
9 X III Ś w ia to w y  Z jazd..., 11/60.
10 D w adzieścia ..., 243; W. Z a h o r s k i ,  dz. cy t., 39.
11 X III Ś w ia to w y  Z jazd ..., 11/59.
12 W. Z a h o r s k i ,  dz. cy t., 37.
18 X III  Ś w ia to w y  Z jazd..., 11/61.



SPK , choć jest organizacją kom batancką, prow adziło przez długie łata, 
jako jedyna polska organizacja, i prow adzi nadal działalność bardzo otw artą. 
W trudnym  okresie pow ojennym , na m iarę sw oich  m ożliw ości finansow ych, 
stow arzyszenie rozpoczęło akcję charytatyw ną w ysyłając paczki żyw nościo­
w e i  odzieżow e gorzej sytuow an ym  Polakom , rozprow adzało także zestaw y  
lektur w  języku polskim  oraz elem entarze dla dzieci z m ałżeństw  m ieszanych, 
służyło pom ocą w  sam okształceniu . N adal zajm uje się kolportażem  inform acji
0 kraju o jczy sty m 14.

Jako jedyna organizacja polonijna na terenie W łoch Stow arzyszenie P ol­
sk ich  K om batantów  w ydaje sw oje  czasopism o. Jest n im  ukazujący się  od 
października 1947 r. „K om batant”. D o początku la t 70-ych ukazało się 66 nu­
m erów  tego pism a. R ozprowadzane przez SPK  stanow i lekturę także i n ie  
zrzeszonych w  te j organizacji Polaków . P rócz prow adzenia w łasnej akcji 
w ydaw niczej stow arzyszenie rozpow szechnia rów nież prasę i książk i w ydaw ane  
przez inne ośrodki em igracji polsk iej w  Europie Zachodniej. W najw iększych  
nakładach rozchodzą się  publikacje Instytutu  L iterackiego w  P a ry żu ls.

C złonkow ie SPK  n ie  izolow ali się od środow iska w łoskiego. A ktyw nie  
w łączali s ię  w  działalność w łosk ich  zw iązków  kom batanckich, propagując 
jednocześnie w śród W łochów  w iedzę o  Polsce poprzez organizow anie w ystaw
1 w ykładów . W latach  1952—1957 w zię li udział w  akcji odczytow ej dla spo­
łeczeństw a w łoskiego na tem at m iędzynarodow ej sytuacji Polsk i po w ojnie, 
której patronow ały organizacje A ssociazione degli In telletuali R ifugiati in  
Italia  oraz M ovim ento dell’A zione C attolica ls.

P row adząc system atyczną działalność na rzecz upam iętnienia wkładu  
P olaków  w  w alkę o n iepodległość narodów  Europy, SPK , przy poparciu  
arcybp. J. G a w l i n y ,  w yszło  z  in icjatyw ą ufundow ania tab licy  pośw ię­
conej pam ięci polsk ich  żołnierzy poległych  w  drugiej w ojnie św iatow ej. Zo­
sta ła  ona um ieszczona w  absydzie kościoła św . S tan isław a w  R zym ie. Ró­
w nież w  B azylice L oretańskiej w  25-lecie b itw y  o M onte Cassino odsłonięto  
tablicę pam iątkow ą ku czci P olaków , którzy oddali życie za o jczy zn ę1T.

O becnie dla upam iętn ien ia  45. rocznicy b itw y  o M onte Cassino, pro­
w adzi się  szeroko zakrojone przygotow ania do jej obchodów , których oficjalna  
część odbędzie się na M onte Cassino. Prace nad zorganizow aniem  uroczysto­
ści koordynuje Federacja Św iatow a SPK.

W ciąż aktualnym  problem em  jest utrzym anie polsk ich  cm entarzy w ojen­
nych  w e W łoszech, które dla żyjących  są „w idom ym i znakam i testam entu po­
ległych  kolegów  i przypom nieniem  (...) długu w obec ich ofiary i w obec oj­
czyzny” 18. Cm entarze te  znajdują się na M onte C assino, w  Loreto, Bolonii 
oraz w  Casam assim a i  n ie podlegają opiece w ładz PRL pom im o ich starań  
w  tym  kierunku. Jak w szystk ie  inne cm entarze w ojenne, tak  i  polsk ie prze­
szły  pod opiekę w ładz kraju, w  którym  się  znajdują. Do tej pory SPK  boryka  
się z brakiem  środków  finansow ych  tak  niezbędnych do zachow ania ich  w  do­
brym  stanie. Na apel o pom oc w  tej spraw ie odpow iedziały stow arzyszenia  
kom batantów  z K anady i  A ustralii, przejm ując od roku 1971 pod sw oją opie­
k ę  cm entarze w  B olonii i  Casam assim a. Inne krajow e ogniw a w zię ły  udział 
w  zbiórce pieniężnej zorganizow anej w  Londynie przez K om itet O pieki nad  
Cm entarzam i W ojen n ym i19.

C m entarze polsk ich  żołn ierzy w e  W łoszech są k ilka razy w  roku m iej­

14 D w adzieścia..., 243.
15 T am że;  W. Z a h o r s k i ,  dz. cyt., 39; Z. K a c p u r a ,  A.  K o w a l s k i ,  

P rasa  P olon ii i  p o lsk ie j em igrac ji po lityczn e j, W arszaw a 1975, 145— 146.
16 D w adzieścia..., 244—245; Polonia zagran iczna 1929—1945. K sięga  pa­

m ią tk o w a  w  25-lecie is tn ien ia  Ś w ia tow ego  Z w ią zk u  P o laków  z  Z agranicy, 
Londyn 1955, 39.

17 D w adzieścia ..., 245 i  247.
19 T am że, 248.
19 T am że, 58—59, 247.



scem , gdzie w  rocznice b itew  stoczonych przez 2 Korpus spotykają się n ie  
ty lk o  kom batanci, a le  także Polacy nie zrzeszeni w  SPK . Okazją do takich  
spotkań są rów nież św ięta  narodow e —  3 m aja i  11 listopada, a także ce­
lebrow ane w  relig ijnym  nastroju, zgodnie z polską tradycją, W ielkanoc i Boże 
N arodzenie. W polskim  kościele św . Stanisław a w  R zym ie odpraw iane są 
w  ciągu roku Msze św ., m.-in. w  rocznice pow stania w arszaw skiego, b itw y  
pod M onte Cassino oraz w  in ten cji m arszałka J. P iłsudskiego. W ym ienione  
pow yżej przejaw y życia narodow ego pełnią n iew ątp liw ie rolę konsolidują­
cą społeczność polską w e  W łoszech jednocześnie stanow iąc duchow y łącznik  
z  ojczyzną.

Prow adząc szeroko rozum ianą działalność kulturalną, SPK  organizuje 
w ieczory literackie pośw ięcane w ie lk im  polskim  poetom , a także spotkania  
z polska m uzyką. Do· siedziby SPK  zapraszani są artyści i  uczeni z Polski, 
którzy dzieląc się z zebranym i u w agam i na tem at sw ojej pracy dostarczają  
rów nocześnie tak  potrzebnych w iadom ości o codziennym  życiu kraju ojczy­
stego. ”

C elem  SPK  było i  jest zespolenie w ysiłk ów  w szystk ich  em igrantów  dla 
dobra P olsk i oraz ogółu P olaków  osiadłych  w e W łoszech, a działania podej­
m ow ane w  tym  kierunku znajdują odzw ierciedlenie w  każdej dziedzin ie życia.

Prócz Stow arzyszenia P olsk ich  K om batantów  działalność prow adzi jeszcze 
kilka organizacji, których trzon stanow ią żołnierze 2 Korpusu. W przeciw ień­
stw ie  jednak do SPK  n ie m ają szerokiego zasięgu i nie skupiają wdelu człon­
ków . W spółpracują jednak ze stow arzyszeniem , w łączają  się w  jego prace, 
m. in^roztaczając opiekę nad p o lsk im i cm en tarzam i20.

W przeciw ieństw ie do organizacji pow stałych w  ostatn ich  latach  na bazie  
em igracji pozbaw ionej akcentów  politycznych, opow iadających s ię  za w spół­
pracą z polskim i czynnikam i rządow ym i —  p laców kam i dyplom atycznym i 
P olsk i w e  W łoszech oraz z T ow arzystw em  Łączności z Polonią Zagraniczną  
„Polonia”, S tow arzyszenie P olsk ich  K om batantów  w yklucza m ożliw ość utrzy­
m yw ania przez siebie jak ichkolw iek  kontaktów  z w ładzam i PRL.

5. Jan P aw eł Π  a P olonia w łoska

Społeczność polska w e W łoszech n ie  jest tw orem  jednolitym . Czynnikiem  
jednoczącym  dw a zasadnicze jej ugrupow ania, tzn. em igrację w ojenną oraz 
la t 70-ych i 80-ych, jest n iew ątp liw ie  św iadom ość w spólnego pochodzenia, 
przyw iązanie do ojczyzny -oraz pom im o nieuniknionej i koniecznej integracji 
ze środow iskiem  w łoskim , której n ie  należy  oceniać negatyw nie, pragnienie  
kultyw ow ania  kultury polskiej. N ie m ożna pom inąć w  tym  m iejscu  znacze­
n ia  dla om aw ianych  zagadnień  tak  doniosłego faktu, jakim  stał się w ybór 
P olaka -na papieża. W ydarzenie to m iało  i  posiada nadal ogrom ny, choć dotąd  
n ie  zbadany, w p ływ  na um ocnienie i rozw ój św iadom ości narodow ej wśród  
P olaków  przebyw ających na obczyźnie. U  w ielu  osób n ie utożsam iających  
się już z polskością, fa k t ten  spow odow ał w ykształcen ie się na now o poczu­
cia jedności narodow ej z Polakam i w  kraju, dum y z m iejsca w łasnego po­
chodzenia, ojczyzny Jana P aw ła II. P rzyczynił się  także do zw iększenia zain­
teresow ania Polską w  dużym  stopniu rów nież u W łochów.

K a ta rzyn a  P aradow ska , Poznań

III. POLSKIE PROGRAM Y RADIOWE W BRANDON, MAN.
Ks. H ieronim  P o d b i e l s k i ,  w  latach 1944— 1975 proboszcz polsk iej pa­

rafii w  Brandon w  kanadyjskiej prow incji M anitoba, prow adził przez pięć 
lat, tj. od 1946 do 1950 г., program  radiow y, którego działalność zasługuje n a  
szczególne podkreślenie.

20 Polonia zagraniczna..., 107; R oczn ik  Polonii..., 1956/1957, 228.



1. Źródła

D ziałalność w  radiu polskim  ks. Podbielskiego n ie  jest ła tw a do pełnego  
przedstaw ienia z  powodu braku źródeł. W archiw um  parafii św . Jadw igi 
w  Brandon zachow ały się ty lko n iektóre program y z  la t 1947— 1950. Istnieje  
też  tu zaledw ie k ilkanaście listów  od słuchaczy, dw a po angielsku, reszta po 
polsku, które rzucają pew n e św iatło  na działalność polskich program ów  ra­
diow ych. P ew ne m ateriały  m ogą znajdow ać się  ew entualn ie w  archiw um  ra­
dia kanadyjskiego w  Brandon. D otarcie do nich m oże jeszcze poszerzyć obraz 
działalności polskiego radia w  Brandon. W archiw um  parafialnym  zachow ało  
się  też k ilka program ów  w  języku angielsk im  z  m arca i  m aja 1947 r. B yły  
one z pew nością przeznaczone dla adm inistracji angielsk iej radia kanadyj­
skiego jako obraz działalności sekcji polskiej.

2. R ealizatorzy program ów  i czas ich  nadaw ania

Do pracy w  radiu w łączy ł ks. P odbielsk i chór parafialny sw ojej parafii 
złożony ze starszych i  m łodzieży. Chór prow adziła od 1947 r. A niela C h u ­
d z i k  razem  z Julią i  L udw iką P a c y n a .  Później chór prow adziła Stefania  
K r u k .  Pom agała jej w  tym  E m ilia  B r o d y .  D zieci b y ły  angażow ane do re­
cytacji w ierszy patriotycznych. Z aangażow anie się, zw łaszcza dzieci i m ło­
dzieży spotkało się z  ogrom ną w dzięcznością odbiorców. Do ks. Podbielsk ie­
go pisano m. in.: „Cześć m atkom , które zaszczepiły polskiego ducha w  m ło­
dzieży. N iech  to będzie przykładem  dla w ie lu ” (list z  9 grudnia 1948 r.). N ależy  
dodać, że k ierow anie chórem  i w szystk ie  w ystąp ien ia  w  radiu b yły  bezin te­
resow ne.

Poza tym  radiow y program  polski był prow adzony przez jedną osobę 
zm uszoną do załatw iania w szystk ich  spraw  zw iązanych z jego realizacją. Do 
obow iązków  Podbielsk iego należało zatem  przygotow yw anie program ów  i ich  
realizacja oraz organizow anie zaplecza finansow ego. Duża część audycji była  
prow adzona prawdopodobnie na żyw o, bez spisyw ania w ygłaszanych tekstów . 
B rakow ało czasu, a pew no i zrozum ienia, do prow adzenia sta łej dokum entacji, 
czy li tw orzenia w łasnego archiw um .

Program  był nadaw any w  sezonie w olnym  od prac polow ych od jesien i 
do w iosny. Polacy b y li bow iem  w  tym  czasie najczęściej zatrudniani w  pra­
cach fizycznych, zw łaszcza polow ych, i  m ogli dlatego bez przeszkód odbie­
rać polską audycję nadaw aną w  n iedzielę. A udycje nadaw ano najczęściej 
co dwa lub trzy tygodnie, tak  że w  sezonie mogło być do 13 transm isji. Czas 
ich trw ania w yn osił zaw sze 30 m inut. R ównież pora dnia była  dogodna. Było  
to popołudnie, czas od godz. 1430 do 15°°.

Na opłacanie program ów  pow ołano Fundusz R adiow y, na który składały  
się ofiary słuchaczy. Za każdą półgodzinną audycję p łacono 20 dolarów  kana­
dyjskich. W zam ierzeniu organizatora było nadaw anie audycji co dwa tygo­
dnie, jeśliby  ofiarność słuchaczy na to pozw oliła. Pom oc finansow a polskich  
słuchaczy n ie była jednak w ystarczająca. N ajczęściej w ystarczało ledw ie na 
pokrycie kosztów  danego sezonu. W sezonie 1948/49 zostało jeszcze 15,9 dola­
rów  kanadyjskich. B yła to  sum a znikom a na potrzeby przyszłego sezonu ra­
diow ego. W ostatn im  okresie działalności rozgłośni polsk iej zebrano 265,65 do­
larów  kanadyjskich, co w ystarczyło  na pokrycie 13 transm isji radiow ych.

N adaw anie program ów  w  języku polskim  zam knięto 7 m aja 1950 roku  
z  powodu braku funduszów  finansow ych  ze strony słuchaczy. O ceniając se ­
zon 1949/50 w  audycji z 23 k w ietn ia  1950 roku ks. P odbielsk i stw ierdził z na­
ciskiem : „osobiście w cale się  n ie  dziw ię, że m ieliśm y liche poparcie finan­
sow e w  obecnym  sezonie. Spodziew ałem  się  tego i  stąd n ie  m iałem  w ielk iej  
chęci rozpoczynać w  jesien i nadaw ania program ów. Znając bow iem  naturę 
Polaków  w  K anadzie przew idyw ałem , że nasze polsk ie program y po pięciu



latach  spow szednieją i  uprzykrzą się  (...) i  słuchacze zaprzestaną się n im i 
in teresow ać”. T ak w ięc  w inę za upadek polskiej radiostacji ponosi sam a Po­
lonia tego regionu.

O rganizator przedsięw zięcia natom iast w yzn a ł w  czasie ostatniej audycji 
7 m aja 1950 roku, k iedy  podsum ow yw ał sw oją sześcioletnią działalność, że 
była  to praca n iełatw a, najczęściej n ie  doceniona w łaściw ie przez odbiorców . 
Często spotykała go krzyw dząca krytyka. To w szystko by go jednak n ie  zra­
żało i  nadaw ałby nadal audycje polskie, podkreślał Podbielski, gdyby były  
na to pieniądze. D odał, że chętnie do tej spraw y pow róci, „jeżeli znajdzie  
się  jakaś osoba chętna w  polskich  środow iskach, która podejm ie się zbiórki 
lub innej im prezy na polsk ie program y, i jeżeli zapew nią nam  pom oc f i ­
nansow ą, to  z najw iększą chęcią będziem y nadal nadaw ać program y radiow e” 
(program z 7 m aja 1950).

3. T erytorialny zakres odbioru audycji polskich z Brandon

Z zachow anych listów  do ks. P odbielskiego w ynika, że program  radiow y  
odbierali P olacy na terenie kanadyjskich  prow incji M anitoba, Saskatchew an  
oraz w  am erykańskim  stanie Północna Dakota. Nierzadko, zw łaszcza w  po­
czątkow ym  okresie nadaw ania polsk ich  audycji radiow ych b yły  one słuchane  
przez całe grupy Polaków . Później też kom entowano je (por. list z 9 gru­
dnia 1948 roku). P olsk ich  p ieśn i rów nież chętnie i często słu ch ali sam i A nglo- 
sasi. M ówią o tym  listy  pisane po angielsku do ks. Podbielskiego.л

i .  Tem atyka program ów  radia w  języku polskim

Zakres program ów  radia b y ł szeroki. W szystko jednak skupiało się w okół 
spraw  polsk ich  i k ościelnych  w  ogóle. Radio uczyło w  pierw szym  rzędzie 
historii Polski. Urządzano m . in. system atyczn ie akadem ie radiow e z racji 
różnych rocznic z dziejów  Polski. N ajczęściej zajm owano się spraw ą K onsty­
tucji 3 Maja. Jaki charakter m ia ły  takie audycje patriotyczne m ożna się prze­
konać na przykładzie słuchow iska z 7 m aja 1950 r. pośw ięconego w  całości 
K onstytucji 3 Maja. P odkreślano w tedy, że dzieje P olsk i to n ieustanna w al­
ka w  obronie najcenniejszych ideałów  człow ieka, takich jak w olność w  ogóle, 
w artości relig ijne i  spraw iedliw ość. Do rozproszonych po A m eryce rodaków  
w ołał ks. Podbielski: „My, Polacy, jesteśm y jednym  z najbardziej tragicznych  
narodów  na św iecie. W ielkie za lety  i bohaterskie cnoty przeplatają się u nas 
naw zajem  z  w adam i i u łom nościam i narodow ym i”. Podbielski, urodzony już 
na teren ie A m eryki, czuł w  sposób szczególny ducha polskiego. W tej sam ej 
audycji m ów ił o dziejach narodu polskiego: „Dziwne koleje przechodził nasz  
naród w  sw oim  pochodzie dziejow ym . W yniesien i za Jagiellonów  na szczyt 
potęgi i  ch w ały  sta liśm y się podziw em  całej Europy. Pod W iedniem  Polska  
zadecydow ała o losach całej zachodniej Europy. Lecz w  życiu narodow ym  
popełn iliśm y rów nież w ie le  błędów . Nasza w  znacznej części była w ina, że 
za Sasów  i  S tan isław a A ugusta sta liśm y się igraszką i przedm iotem  targów  
naszych w rogów . W n iew oli i  cierpieniu okazaliśm y w ielk i hart i s iłę  ducha 
i dzieln iejszym i byliśm y na ogół n iż w  czasach spokojnych i szczęśliw ych”.

A udycje polsk ie d aw ały  też odpow iedź na to, jaki stosunek ma m ieć  
em igrant do ojczyzny. W obliczu faktu , iż  w ielu  em igrantów  ledw ie pisać 
lub czytać um iało, a już w  ogóle n ie  znało słow a obcego, tak ie urabianie 
św iadom ości m iało szczególną w ym ow ę. Podbielski uczył zatem :
1. P ow inniśm y nadal i  obecnie kochać naszą ojczyznę, a to  tym  m ocniej, 

poniew aż przeżyw a ona teraz jedną z  najw iększych  tragedii w  sw ych  
dziejach.

2. P olska była  i  nadal pozostaje przedm urzem  chrześcijaństw a i zachodniej 
.cywilizacji. „Bez w olnej P olsk i n ie  ma w olnej Europy. P olska w olna jest



w arunkiem  pokoju na św iecie”.
3. bóg  naszej Ojczyzny n ie  opuści.
4. P ow inniśm y ożyw ić w iarę w  sercach naszych, w iarę w  s iły  m oralne na­

szego narodu, „w iarę w  jego m oc duchową i  n iespożytą energię” (audycja 
z 7 m aja 1950 roku).

Rozgłośnia polska w  Brandon zajm ow ała się także inym i palącym i spra­
w am i em igracji, np. zagadnieniem  rodziny polskiej. M ów iono o ro li katoli­
ck ich  rodziców, szczególnie podkreślano rolę m atk i w  w ychow aniu. A kcen­
tow ano, że ,ydobra M atka—P olka n ie  zapom ni rów nież i o sw ojej ojczyźnie”. 
Ks. Podbielski apelow ał zatem : „Pam iętaj, m atko, żeś P olką i że  dzieci tw e  
pow inny być w ychow ane w  duchu polskim . Już od zarania w pajaj w  ich  
m łode serca m iłość do ojczyzny tw ojej, zam iłow anie do m ow y  ojczystej i za­
chow anie tradycji ojców  naszych” (audycja z 11 m aja 1947 roku).

Zrozum iałe, że audycje ks. proboszcza P odbielsk iego pośw ięciły  w ie le  
m iejsca tem atyce relig ijnej. Tu głów nie w  zależności od roku kościelnego  
nadaw ano różnorodne w łaściw e danem u okresow i p ieśn i kościelne. Ze strony  
słuchaczy dom agano się ich  coraz w ięcej. Do każdego okresu liturgicznego  
i  w iększych św iąt kościelnych daw ał proboszcz z  B randon odpow iednie ko­
m entarze. 23 m aja 1947 roku zaraz po p ieśn i na początek audycji Ach, m ój 
Jezu, ja k  T y  k lęczysz  tak  przem ów ił:

„Za dwa tygodnie obchodzić będziem y W ielkanoc. B ędziem y śpiew ać ra­
dosne A lle lu ja  i dzielić się św ięconym  jajk iem  (...) Teraz pow inniśm y się  
starać o to, ażeby te św ięta  n ie  b y ły  radosne ty lko  na zew nątrz. M am y poło­
żyć nacisk  i na stronę duchową. Pow ażny czas postu, rozm yślania o Męce 
P ańskiej i  Jego śm ierci na krzyżu dla naszego zbaw ien ia  pow inny zachę­
cić nas, byśm y Bogu sw oje zrozum ienie i w dzięczność za to w szystko  oka­
zali, co On dla nas uczynił. A  to m ożem y czynić tylko przez pojednanie się 
z Bogiem , przez popraw ę naszego życia i przez zachow anie Jego przykazań”.

P olsk ie audycje radiow e w  Brandon zam ieszczały też dłuższe rozw aża­
nia religijne. W idocznie m usiały  one w ychodzić naprzeciw  zapotrzebow a­
niom  słuchaczy, skoro w  liście  z 6 m arca (bez podania roku) słuchaczka Anna 
D e r k a c z  na żyw o zareagow ała: „Dzisiejsza nauka o  M ęce Pańskiej była 
nam  rosą n iebieską i  ochłodą duszy spragnionej B oskiego słow a, gdyż na 
koloniach m am y nabożeństw a ty lko  raz na m iesiąc z braku polsk ich  kapła­
nów ”. Ta sam a autorka listu  prosi naw et o w ięcej p ieśn i o  tem atyce reli­
gijnej. F aktycznie z  zachow anych program ów  w ynika, że w  każdej audycji 
by ły  zaw sze odpow iednie p ieśn i relig ijne, w  zależności od roku kościelnego. 
N ajw ięcej jednak nadaw ano p ieśn i m aryjnych.

Oprócz tego zaw sze nadaw ano polskie p ieśn i patriotyczne. Specjaln ie lu­
bow ano się w  p ieśniach  partyzanckich. Poruszano też spraw ę pom ocy polskim  
w eteranom  w ojennym  z okresu II w ojny  św iatow ej znajdującym  się na te ­
renie Kanady. Oprócz tego radio nadaw ało chętnie p iosenki ludow e polskie. 
N a w stęp ie do audycji z 23 kw ietn ia  1950 r. podkreślił P odbielsk i wręcz, że 
nadaw anie p ięknych i popularnych polskich p ieśn i ludow ych i patriotycznych  
jest jednym  z g łów nych  celów  działalności radia. B yło zatem  często tak, że 
śpiew ano w szystk ie  zw rotki niektórych popularnych utw orów .

5. Znaczenie audycji polskich w  Brandon

Podsum ow ując działalność radia polskiego w  Brandon trzeba stw ierdzić, 
że audycje m ia ły  ogrom ny w p ływ  na  um ocnienie -polskości słuchaczy. Odbie­
rano je w e  w szystk ich  zakątkach Kanady środkow ej. Ich w artość wym aga  
tym  bardziej szczególnego podkreślenia, iż Polacy, zw łaszcza w  początkow ym  
okresie, n ie  rozum ieli angielsk iego i n ie m ieli praw ie w  ogóle kontaktu  
z otaczającym  ich  środow iskiem . A udycje polsk iego radia b y ły  w ięc dla nich  
oknem  na szeroki św iat. W yzw alały ich  z depresji, d aw ały  poczucie w ięzi 
ze w szystk im i rodakam i w  Kanadzie, w  ojczyźnie i  na całym  św iecie. Bu­



dziły poczucie bezpieczeństw a, a naw et i w artości osobistej. D aw ały  sa tysfa ­
kcję z przynależności do narodu polskiego (por. list z  9 lutego 1949 roku). 
D latego, zw łaszcza na początku istn ienia radia, w iększość była  w dzięczna za 
polskie p ieśn i i  ojczystą m ow ę przez radio. N ic dziwnego, że  ci, k tórzy o fiar­
nie śp ieszy li z pomocą finansow ą radiu, dom agali się naw et cotygodniow ych  
audycji jako bardzo potrzebnych em igracji (por. list z 15 listopada 1948 roku).

Jak bardzo polskie audycje rad iow e w  Brandon m iały charakter patrio­
tyczny, w idać to z zakończenia działalności pracy przedsięw zięcia  w  dniu  
7 m aja 1950 roku. Przed pożegnaniem  ze słuchaczam i odśpiew ano polski 
hym n narodow y Jeszcze P o lska  n ie zginęła, a już na pożegnanie ks. Pod­
b ielsk i poprosił w szystk ich  słuchaczy o pow stanie i  o w spólny śp iew  pieśni 
B oże coś P olskę.

ks. E dw ard W alew an der, Lublin

IV. PAPIEŻ JA N  PAW EŁ II DO POLONII I POLAKÓW  ZA GRANICĄ

Wśród licznych publikacji pośw ięconych nauczaniu Ojca św . J a n a  P a ­
w ł a  II tak  krajow ych, jak  zagranicznych przybyła jeszcze jedna P apież  
Jan P a w e ł II. P rzem ów ien ia  do P o lęn ii i P o laków  za  granicą 1979— 1987, w y ­
dana w  L ondynie nakładem  W ydaw nictw a V eritas w  1988 r. (s. 242). Pracę 
przygotow ał ks. Roman D z w o n k o w s k i  SAC, pracow nik naukow y Insty­
tutu Badań nad Polonią i D uszpasterstw em  Polonijnym  KUL, autor szeregu  
publikąpji, g łów nie z dziedziny polonijnej, w ydaw anych w  kraju i za granicą. 
Ks. D zw onkow ski zajm uje się także katolicką nauką społeczną. Z tej dzie­
dziny prow adzi w ykłady na KUL na W ydziale N auk Społecznych. Zaangażo­
w any jest także w  praktyczną działalność duszpasterską w śród Polonii.

K siążka zaw iera słow o w stępne ks. biskupa dra Szczepana W e s o ł e g o ,  
który prezentuje czyteln ikow i tek sty  przem ów ień papieskich. M. in. pisze: 
„Spotkanie z Ojcem  św . w  każdym  kraju tw orzy zaw sze w ie lk i entuzjazm , 
radość i uczucie dumy. W takiej atm osferze nie zaw sze w łaściw ie przyjm uje 
się w ypow iedzi Ojca św . W ielkie zangażow anie uczuciow e w  takich  m om en­
tach n ie  sprzyja in telektualnej chłonności. A  jednak nauczanie Ojca św . trze­
ba przem yśleć. Jego słow a, skierow ane do nas, em igracji, pom ogą nam  za­
chow ać naszą godność, ugruntow ać w iarę i  staw ać się  pełnow artościow ym i 
obyw atelam i danego kraju  bez u traty sw ego rodzim ego, duchow ego dziedzi­
ctw a” (s. 10). W łaśnie takiem u celow i recenzow ana praca chce służyć. Uka­
zuje w  sposób klarow ny i  bezpośredni bogate treści przem ów ień papieskich.

Całość składa się  z 15 rozdziałów. Kolejno ukazują one stosunek Ojca 
św . do ojczyzny i  em igracji, jego refleksje  pogłębiające znajom ość istoty  
człow ieka i jego pow ołania, naśw ietlające rolę K ościoła w  dziejach polskich  
oraz w śród P olaków  za granicą. N ie zabrakło też w  pracy rozdziału zajm ują­
cego się w ypow iedziam i Ojca św . o  „Tej, co Jasnej broni C zęstochow y”. 
G łów ną część pracy stanow i w ołan ie Ojca św . do Polonii o zachow anie w ie l­
kiego dziedzictw a w łasnej tożsam ości chrześcijańskiej. C iekaw ie w ypadł roz­
dział IX  dotyczący posłannictw a em igracji polskiej w  św iecie. P apież uczy, 
że em igracja pisze w łasną historię. W przem ów ieniu do P olaków  w  Moguncji, 
14 listopada 1980 r., O jciec św . pow iedział: „Wy w szyscy, bez w zględu na 
okoliczności i czas przybycia, tu p iszecie w aszą historię, tu  prow adzicie d ia­
log z Bogiem , z człow iekiem , ze św iatem . Pragniecie być pełnow artościow ym i 
obyw atelam i i  przyczyniać s ię  do w szechstronnego rozw oju kraju, w  którym  
żyjecie. Pragniecie zapew nić jak  najlepszą przyszłość w aszym  dzieciom  i w n u ­
kom. Tu każdy z w as w yciska i pozostaw ia n iepow tarzalny ślad sw ego istn ie­
nia, sw ego życia, sw ojej w iary, sw oich  decyzji. M usi w ięc  chronić, odczyty­
w ać i rozw ijać to, co jest w  nim  w ew nątrz, to, co w ypisane w  jego sercu, m usi 
pam iętać o glebie, o dziedzictw ie, z którego w yrasta, które go kształtow ało  
i stanow i integralną część jego psychik i, jego osobow ości” (s. 137). N ie za ­



brakło też  w  pracy części pośw ięconej rodzinie polsk iej na em igracji. Spraw a  
rodziny je s t zaw sze n iezw yk le b liska Ojcu św . D ał tem u w yraz jeszcze jako 
pasterz K ościoła krakow skiego. K siążka dokum entuje w ypow iedzi papieskie  
dotyczące zadania m łodzieży polonijnej. Z aciekaw ienie w zbudza też rozdział 
Solidarność  czy B itw a  o M onte Cassino. Ostatnia część książk i zaw iera ró­
żne w ypow iedzi Ojca św . Całość om aw ianej pracy ukazuje dobitnie, że pa­
p ież z  rodu P olaków  reagują jak czuły sejsm ograf na w szystk ie  problem y. 
W tym  przypadku związanie z życiem  P olon ii na całym  św iecie . Pracę m ożna  
w ięc określić jako przydatne vaàem ecu m  nauczania papieskiego.

Podkreślając ogrom ną w artość w ydanych  przem ów ień papieża do Polonii 
i  P olaków  za granicą trzeba jednak zgłosić parę uw ag pod adresem  drugie­
go w ydania książki. W drugim w ydaniu  należy  podać n ie  ty lko  konkretne  
m iejsce w ygłoszonego przem ów ienia, a le też trzeba zaznaczyć źródło, na pod­
staw ie którego dana m yśl papieska została podana do druku. U łatw i to zna­
cznie w ykorzystanie książki do dalszych studiów  nad m yślą Ojca św . N iektóre  
opisy cytow anego m ateria łu  n ie  odpow iadają w  pełn i treści w ypow iedzi Jana 
P aw ła II (por. np. s. 220, punkt 20). W kradły się też  do tekstu  błędy w  cy ­
tow aniu  nazw  m iejscow ych  (por. s. 94 i 217). Ze w zględu na  m niejszą zna­
jom ość języka polsk iego w śród m łodego pokolenia polonijnego w  pracy tego  
typu jak om aw iane dzieło należy oprócz polskiego podać rów nież obcojęzyczny  
sp is treści. E w entualne w prow adzenie inform acji w  obcym  języku byłoby  
też  bardzo na czasie. Spełn ienie tych  postu latów  w  drugim  w ydaniu książki 
pozyska z pew nością w ielu  now ych czyteln ików  om aw ianem u dziełu.

Oto niektóre ty lko z licznych pytań, jakie budzą się pod w pływ em  lektury  
om aw ianej książki^

ks. E dw ard  W alew an der, Lublin


